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Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
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Cena numeru 


D groszy. 


Y ILUSTROWANY 


926 r. | 


| Nr. 145 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Cały naród za Piłsudskim. 


Wszyscy widzą w nim jedynego człowieka, który potrafi 
uwolnić Polskę od prywaty, korupcji i partyjnictwa. 


W sejmie panuje atmosfera podniecenia i gorączkowych przygotowań do Zgromadzenia 
Narodowego. 


Klub Str. Chłopskiego stwierdził w 
srzyjętych wczoraj rezoluciach, że chło 
pi nietylko polscy, ale białoruscy i ukra 
ińscy 
przyjęli czyn marszałka Piłsudskiego z 
uajwyższym entuzjazmem, jako zapo- 
wiedź nowej i lepszej ery w historii 

Rzplitej 

Klub Str. Chłopskiego. 
komplecie po raz pierwszy 
kach majowych, uchwalił: 

l. Potwierdzić uchwałę  prezydjum 
<lubu w sprawie wysunięcia wraz z iti- 
nymi klubami lewicy sejmowej na sta- 
nowisko prezydenta marz. Piłsudskiego 
i dołożyć wszelkich starań, aby kandy- 
datura ta uzyskała większość głosów 
na Zgromadzeniu Narodowem, gdyż nie 
wybranie marsz. Piłsudskiego 

wywołałoby krwawą burzę. 

II Stwierdził, że cały lud odnosi się 
do obecnego sejmu i senatu nietylko z 
nieufnością, ale wprost z nienawiścią. 
Są one w obecnym składzie zaprzecze- 
niem republikanizmu, demokratyzmu i 
parlamentaryzmu. Albowiem zwolenni- 
cy gwałtów, przekupstwa i złodziejstw 


nie mogą być strażnikami republikani- 
[| 


zebrany w 
po wypad- 


Koperty z kupo- 
aami należy skia- 


dać 
es” e e 
dziś i jutro. 
Ulegając prośbom naszych Sz. Czy- 
telników przedłużyliśmy termin sklada- 
nia kopert z kuponami o 1 dzień. 


Koperty z kuponami 7-go konkursu 
aależy składać dziś i jutro w skrzynce 


redakcyjnej „Expressu“ (Piotrkowska ka 


49 w podwórzu) do godz. 7-ej wiecz. 


Wydawanie premji. 

W dniu dzisiejszym zechcą się zgło- 
„ć do administracji „Expressu“ (Piotr- 
kowska 49, z frontu) w godz. od 4-ej do 
-ej wiecz. zdobywcy premji z list nr. 
nr. 10, 11 i 12, 


Dziś 


kupon rezerwowy 


siódmego konkursu. 

Ze względu na to, iż wielu osobom 
orakują kupony rozmaitych numerów 
„Expressu“, które zostały wyczerpane, 
w dzisiejszym „Expressie“ na str. 3-ej 
dajemy kupon rezerwowy, ważny miast 
każdego brakującego kuponu 7 konkur- 
SUL 


żmu. Cały lud oczekuje z utęsknieniem 
zniknięcia obecnego sejmu i senatu i roz 
pisania nowych wyborów. 

III. Oświadczył, że widząc ratunek 
państwa jedynie w wielkich reformach 
społecznych, uważa za konieczność po- 
wołanie rządu chłopsko - robotniczego. 
Takiemu rządowi gotowe jest Str. Chł. 
udzielić pełnomocnictw, dotyczących 
zwłaszcza przeprowadzenia reformy 
rolnej bez wykupu, upaństwowienia la- 
sów i kopalń, przeprowadzenia wybo- 
rów do samorządów, zrównoważenia 


budżetu, walki z drożyzną, wzmocnie- 
nia produkcji rolnej i przemysłowej, wal 
ki z lichwą bankową i t. p. 


DALSZE OBRADY KLUBÓW, 


W dniu dzisiejszym obradować będą 
kluby: Koło żydowskie, Stronnictwo 
chłopskie „Piast i komisja parlamentar 
na Ch. D. 

W piątek — Z.L.N., w sobotę — Ch. 
D. i Zj, niemieckie w niedzielę — „Piast! 
i Ukraińcy. 

Posiedzenia klubu Ch. N, dotąd nie 
wyznaczono. 


e 


PRZED STREJKIEM. 


"Katastrofa z powodu 2 śrubek. 


Sytuacja w Angliji. 


h 
KAPITALIZM "Ry 
ANGIELSKI 


PO STREJKU. 


Przyczyny wypadku samolotowego w Warszawie 
podczas lotu Paryż— Tokio. 


Warszawa, 27 maja. 


Fatalny wypadek z samolotem lotni- 
francuskiego kpt. Pelletier d‘Oisy w 
chwili startu z lotniska mokotłowskiego 
wywołał powszechne zainteresowanie w 
sierach fachowych. Zaczęto badać szcze 
w» powody strzaskania się podwo- 


Okazało się, że niezbyt ścisłe są 
pierwsze informacje, jakoby przyczyną 
wypadku był rozmokły teren, a nawet 
dziury po jakimś okopie, czy pocisku 
z ostatnich walk na lotnisku. Wszystkie 
bowiem nierówności już usunięto, 


Samolot kpt, Pelletiera poddano jesz- 
cze raz szczegółowemu badaniu i okaza- 
ło się, że ma on poważne wady w mon- 
tażu. Stwierdzono mianowicie w pod- 
woziu brak dwu śrubek, które nie mogły 
być dopiero teraz odkręcone, gdyż miej- 
sce, w którem się one powinny były znaj 
dować, jest zakryte i oklejone płótnem, 
skutkiem czego lotnik francuski i jego 
mechanik braku ich zawczasu nie spo- 
strzegli. 

Brak tych śrubek osłabił o tyłe pod- 
wozie, że przy stosunkowo lekkim 
wstrząsie podczas startu, uległo ono zła- 


| 


maniu. Do wniosku tego przyszli rów- 
nież obaj lotnicy francuscy. 

Kpt. Pelletier wraca jutro koleją do 
Paryża, gdzie ma zamiar w fabryce Sa- 
molotów „Potez“ przeprowadzić docho- 
dzenia, celem wykrycia winowajcy. 

Niezrażony niepowodzeniem śmiały 
lotnik francuski po powrocie do Paryża 
ma zamiar na nowo rozpocząć zapowie- 
dziany lot swój do Tokjo, przyczem jako 
pierwszy etąp swej siedmiodniowej pod- 
róży podniebnej znów przewiduje War- 
szawę, skąd następnie odleci do Mo- 
skwy. 


M > 2 — — 2 >— 


B. kanclerz Luther 


udaje się w podróż naooko- 
ło świata. 
r Bertin, 26 maja. 
Polska Agencja Teiegraficzna. 


Jak donoszą pisma: Były kanclerz 
Luther zamierzą udać się w dłuższą po- 
dróż dookołą świata. i 


Warszawa, 21 maja. 

W uchwalonych rezolucjach, kluk 
„Piasta* 1) nie przyjął rezygnacji p. Wi- 
tosa ze stanowiska prezesa klubu, wyrm 
żając mu oraz członkom „Piasta“, któ 
rzy zasiadali w rządzie i b. prezydento- 
wi Wojciechowskiemu zaufanie: 

2) przyjął do zatwierdzającej wiado- 
mości sprawozdanie swego prezydjum, 
Równocześnie podkreślił z uznaniem ak: 
cję p. marszałka Rataja, który w najtrud 
niejszych chwilach potrafił skierowań 
życie państwa na drogę prawa i konsty« 
tucji i z największym trudem wypełnił 
przekazaną mu misję uspokojenia kraju 
i zapobieżenia bratobójczej wojnie do- 
mowej; 

3) stwierdził, że dobrobyt ludności į 
dalszy rozwój państwa może nastąpić 
jedynie na drodze pokoju i legalności.-— 
W pracy w tym kierunku winny zjedno- 
czyć się wszystkie czynniki państwowo+ 
twórcze; 

4) zażądał, zgodnie z dawnym stano- 
wiskiem zmiany konstytucji i ordynacj 
wyborczej oraz rozwiązania sejmu; 

5) wyraził przekonanie, że armja pol- 
ska będzie niewzruszoną ostoją całości, 
godności i siły Rzeczypospolitej; 

6) stwierdził, że rząd, zgodnie z za: 
powiedzią pacyfikacji, winien stać n? 
straży prawa i porządku; 

7) napiętnował stronnictwa, które 
wyzyskują wypadki dni majowych do 
własnych interesów partyjnych i usiłują 
pozbawić czci członków „Piasta“, pp. 
Witosa, Kiernika, Osieckiego i Szydłow: 
skiego; 

8) stwierdził, że źródłem kryzysu pah 
stwowego jest kryzys gospodarcz i fi- 
nansowy. 

Dziś dalszy ciąg obrad; zakończenie 
w niedzielę. 
(DACEĘTBYEM ZZA ACE TOO TTEŃ, ORODEA 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
11,70 w. płaceniu i 11,80 w żądaniu. Ten- 
dencja nieokreślona. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 53,47 
Nowy York 10,97 i pół 
Szwajcarja 212,94 
Parvż 35,71 


II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar w obrotach prywatnych 1L65 
Tendencja mocniejsza. 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKAY 
Złoty 45,93 
Warszawa 45,68 
Dolar 5,20 i pół 
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SAM NA SAM DLIENNIKARLA 1 SYNEM NIERA". Podziemny klasz 


Dwunastolefni władca sześciu miljonów dusz jesf bardzo miłym chłopcem. 


Narazie edukuje się w Paryżu, a po dojściu do pełnoletności obejmie w swej 


Nie będzie już jednak miał haremu jak jego ojciec. 


Jednemu z dziennikarzy zagranicz- 
nych udało się uzyskać wywiad z mło- 
docianym cesarzem annamickiim. Oto co 
on o tem pisze: 


„Syn Nieba“, wielki cesarz państwa 
południowego (Annam), Bao-Day, mie- 
szka w ścisłem incognito przy avenue 
de la Bourdonnais w Paryżu. Nie było 
rzeczą łatwą przedostać się przez zam- 
Knięte drzwi małego, eleganckiego ho- 
telu. 

Jego wysokość trzyma się zdala od 
oficjalnego świata politycznego i nawet 
najbliższym sąsiadom ukazuje się rzad- 
ko. 

Jego wysokość studjuje. 

Wychowawca jego (sympatyczny 
człowiek o jasnych błyszczących o- 
czach i białej bródce, w butonierce no- 
si odznakę Legion d'onneur) dba o to, 
by jego wychowanek był zupełnie od- 
dalony od* zewnętrznego świata, Jego 
wysokość liczy bowiem zaledwie dwa- 
naście lat. Jednak, mimo wszelkie prze- 
szkody, udało mi się przedostać do kró- 
iewskiego domu. Powitała mnie okrą- 
gła, uśmiechnięta pani Charles, wzór 
francuskiej gospodyni domu. Stoimy 
przy poręczy drewnianych schodów, 
wzdłuż których stoją annamiccy lokaje 
patrząc na mnie nieufnie swemi skośne- 
mi oczyma. Wydają się być nie o wiele 
starszymi od cesarza, który przybiegł 
właśnie zewołany przez wychowawcę. 
Podaje mi rękę, kłania się i wita słowa- 
mi : 
— Pozdrawiam pana. 

Czeka na moje pytania odważnie, pa 
frząc mi w oczy. 

— Natuarlnie, że kocham Francję — 
mówi — jest ona przecież moją drugą 


pjczyzną! Jeszcze będąc małym chłop-E 


cem zostałem wysłany przez mego oj- 
sa do Paryża, by się tu uczyć. Na jesie- 


ni, kiedy mój ojciec umarł, powróciłem | ' 


do mej ojczyzny. Wziąłem udział w po- 
grzebie i zostałem koronowany na 
władcę, bowiem jestem jedynym synem 
Lecz ponieważ jeszcze jestem za młody 
do rządów, pożegnałem matkę i wró- 
ziłem z mym wychowawcą do Paryża. 

Pokazuje mi obrazy, które otrzymał 
od rodziców, wiszące na ścianach. Gdy 
zadałem mu pytanie o uroczystości ko- 
ronacyjnej i jego cesarskiej koronie, za- 
czął się Śmiać. 

— Korona annamickich cesarzy po- 
dobną jest raczej do tjary, również i ko- 
tonacja odbywa się zupełnie inaczej, niż 
w Europie. Ograniczamy się tylko do 
koniecznych ceretnonji, albowem żało- 
ba po śmierci ojca była bardzo głęboka. 

Gdy go tytułuję: „Wasza wysokość“ 
zwraca mi uwagę, że mieszka w ińco- 
gnito, jako książę Bing-Thury. O Anna- 
nie mówi powściągliwie, ale z wielką 
tęsknotą. 

Cesarz musi się bardzo dużo uczyć. 
Prócz wiedzy enropejskiej musi on po- 
znać dokładnie wiedzę swego narodu. 
Wszystkie szczegóły bowiem kultura 
annamicka jakoteż i religja podobne są 
do chińskiej, musi on dokładnie poznać, 

Również używają ori skomplikowa- 
nego alfabetu chińskiego. Mały cesarz 
wie to wszystko. Uczy się on w domu. 
Ulubionym przedmiotem jego jest mate- 
matyka. Trudno wyobrazić sobie, że 
ten dobrze wychowany chłopiec jest 
władcą przeszło sześciu milionów lt- 
dzi. 

Annam i sąsiedni Tonkin nie są ko- 
„EA (jak np. sąsiednia Cochinchina) 
ecz pozostają pod protektoratem fran- 
euskim, mając swój własny rząd. 

Syn Nieba „Wuong“ ma przez siebie 

-"'ranych ministrów, a podczas swej 


ojczyźnie rządy. 


małoletności, zastępca, który rządzi 
państwem. Regentem teraz jest znany 
dyplomata Pasquier. Cieszy się on wiel- 
kiem zaufaniem zarówno annamitów, 
jak i Francji. 

Na pożegnanie pytam młodocianego 
cesarza, czy jest on już żonaty. Pytanie 


Amerykanin BYRD, zaobywca breguna połnochege;' 


Lekarska tajemnica zawodowa. 


Czy lekarz ma obowiązek ostrzedz chlebodawców 


iwśród dzieci. 


for 50 dziewic 


Liczba zakonnic nigdy 
się nie zmienia. 


Dopiero po śmierci jed- 

nej z sióstr otwiera się 

miejsce dla jej następ- 
czym. 


Na jednem z przedmieść Neapolu znaj 
duje się jedyny być może w swoim ro- 
dzaju klasztor, znany tam pod nazwą 
„Klasztoru 33 dziewic“. 


W klasztorze tym znajdują się razem 
z przełożoną tylko trzydzieści trzy za. 
konnice, a liczba ta nigdy nie ulega zmia” 
nie. Dopiero po śmierci jednej z sióstr o- 
twiera się miejsce dla jej następczyni. 
Pomimo jednak strasznych warunków, 
if śród których żyją zakonnice i surowości 
reguły, kandydatek nigdy nie brak. 


( 

f Dodać należy, że do klasztoru tego 

i| przyjmowane są tylko panny z najstar- 

| szych domów szlacheckich, a kandydat 

Jka na zakonnicę nie może liczyć więcej, 
niż 27 lat życia. 


Klasztor znajduje się głęboko pod zie 
mią i przypomina katakumby rzymskie 
Oprócz cel zakonnych, znajduje się w 

im też kaplica podziemna. Wstępujące 
do tego podziemia nowicjuszki nie opu- 
szczają go już nigdy, na całe więc życie 
ppozbawiają się dobrowolnie widoku ludzi 
* =stronnych i światła dziennego. 


/ Reguła klasztoru jest surowo ascety« 
czna. Siostry obowiązane są przytem jak 
najmniej rozmawiać, poświęcając cały 
Jczas na modły za dusze grzesznego 
4 świata. 

Z odgłosów: świata zewnętrznego do- 
stępny jest ich uszom tylko szmer poboż 
nych, którzy zbierają się w kaplicy pod- 
ziermnej w Święta uroczyste. Nie widza 
jednak modlących się, bo z miejsca prze- 
znaczonego dla nich w kaplicy mogą doj- 
rzeć tylko część ołtarza, ręce kapłana, 
wznoszące Przenajświętszy Sakrament. 

Na ceremonję przyjęcia nowiciuszki 
w poczet sióstr zakonnych przybywa 
dzwykle cała arystokracja neapolitańska. 


Niedawno odbyła się właśnie taka ce- 
remonja. Do podziemnego klasztoru wstę 
4Ąpuwała panna w kwiecie wieku, nie zmu 
szona do tego żadnemi względami Świa- 
tcwemi. Do strasznego wyrzeczenia sję 
przez nią życia na powierzchni ziemi, 
skłoniła ją tylko pobożność, gorące pra- 
tej poświęcenia się modłom za bliź- 
nich. 

Nowicjuszka, przybrana w suknie 
ślubne, przekracza progi klasztoru i zmie 
niwszy tam szaty świeckie na surowy 
strój klasztorny, dąży z zapaloną świecą 
w ręce, śród modłów towarzyszącego jej 
duchowieństwa, przez podwórzec klasz- 
torny do otworu podziemi, w którym 


to wywołało salwy śmiechu wśród oto- 
czenia, Wychowawca poucza mnie, że 
już dawno niema w Annamie małżeństw 
Również i poligamia zo- 
stała zniesiona. A gdy młody cesarz pod 
rośnie i przejmie rządy, nie będzie na- 
wet już miał haremu. 


o chorobie służącej lub służącego.—Wyrok sądu w tej |niknie zwolna. 


ważnej sprawie. —Czy 


Zapobiegliwa gospodyni, przyjmując 
nową służącą, posyła ją do lekarza, by 
zbadał, czy jest zdrową. Ostrożność taka 
tembardziej bywa wskazaną, jeśli w do- 
mu są dzieci, a służąca wyglądem swoim 
zdradza, że musi być cierpiącą. 

Lekarz ma wówczas obowiązek o- 
strzec chlebodawców. Cóż jednak pocz- 
nie, gdy t. zw. lekarska tajemnica zawo- 
dowa nakazuje mu nie zdradzić tego, że 
służąca, którą mu dla zbadania przysła- 
no, cierpi na „sekretną** chorobę, 


Niedawno temu odbyła się w Berlinie | 


rozprawa sądowa na tem tle. Pewna stu- 
żąca zaskarżyła lekarza o odszkodowa- 
nie za to, że zdradził przed jej chlebo- 
dawcami „sekretną* jej chorobę, 
Wypadek był ciekawy i ciekawym 
był wyrok. Ponieważ owi chlebodawcy 
wysłali służącą do lekarza i ona zgodzi- 
ła się na konsultację, lekarz uważał za 
stosowne nie zataić jej choroby przed 
chlebodawcami. 
Argument ten 
przekonywującym i sąd uwolnił lekarza. 
Inaczej wyrokują w Austrii, czego 
dowodem wypadek, jaki zaszedł onegdaj 


w Wiedniu, gdzie lekarz zastrzelił się, p 


gdy pacjent robił mu wyrzuty i zagroził 
skargą za to, 
zdradził tajemnicę jego choroby. 


Dziwnem jest, że do tej pory nie znie= | 
siono tego paragrafu, mocą którego le-' 


karz zobowiązany jest do tajemnicy w 


zniesioną zostanie „tajemnica 
lekarska“. 


wypadkach, gdzie zatajenie faktycznego |dzi na to dolatuje ich głos odchodzącej: 


wydał się sędziemu | 


W chwili tej zbliżają się do otworn 
najbliżsi krewni nowicjuszki i wołają, 
gdy znikła już w kurytarzu ciemnym: 
„Siostro, módl się za nas!“ W odpowie- 


stanu rzeczy grozi życiu drugiej osoby, |„Modlę się!“ 

a nawet więcej ludzi. A gdy głos ten przebrzmiał, przełożo: 
W Ameryce „tajemnicę zawodową” |na klasztoru z resztą mniszek przyjmują 

zniesiono. uroczyście nową siostrę do swego grona. 

TTE ZE ZEK PTY ZET ZZS TEZ ZW OCZ EZR CZAD TLC WEEIE R CEESZEZA NOTOWAŃ 


Podziemny tunel dla żeglugi. 


że rodzicom narzeczonej 


W pobliżu Marsylji wybudowano obecnie wykuły w skale tunel, długości 10 kims 
stóry łączy bezpoośrednio rzekę Rodan z portem w Marsylii. Dzięki temu kanas 
lowi podziemnemu zdołano ominąć nie nadające się do żęglugi uiście Rodanu 
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ważny miast każdego 
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dmy „majowy“ konkurs „Expressu“ 


KUPON REZERWOWY 
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brakującegô kuponu 


IA ETNSNENSN 


LODZANKA w SODŁACH AANOLAŃZA TM TOWAREM. 


Niejaki Aronowski „ożenił się“ z młodą dziewczyną 
i wywiózł ją do Argentyny. 


Dorożkarz-polak uratowai nieszczęsną ofiarę przed poniżeniem i hańbą. 


Łódź, 27 maja 

Przed rokiem panna Ch. C., zamie- 
;zkała przy ulicy Aleksandrow skie, po- 
mała pewnego młodzieńca, który wy- 
warł na niej korzystne wrażenie. | 

Po kilkomiesięcznej znajomości męż 
szyzna ów, który przedstawił się jej ia- 
to zamożny Kupiec z Argentyny oświad 
czył się młodej panience. 

Biedna dziewczyna, utrzymująca 
tię w Łodzi z własnych, hader mizer- 
aych zarobków, nie zastanawiała się a- 
ni chwili i przyjęła propozycję zawar- 
tia małżeństwa. i 

Ustalono wreszcie termin ślubu oraz 
dzień wyjazdu do Argentyny, gdzie 
włoda para miała stale zamieszkać. 

Pani Ch. C. po ślubie nie zmieniła 
początkowo opinii o swym mężu... Był 
człowiekiem solidnym, troszczył się o 
nią i wszelkiemi sposobami starał się 
iej uprzyjemnić czas. 

Wyruszono wreszcie w podróż. 

Zarówno czas spędzony w pociągu, 
fak i na okręcie należał do najprzyjem- 
niejszych chwil w jej życiu. Młody mał- 
żonek był wobec niej tak czuły, iż bie- 
dna dziewczyna nie marzyła nigdy o 
większym szczęściu. 

Lecz oto dotarli wreszcie do Buenos 
Aires. 

Gdy znaleźli się w mieście czuły mał- 
żonek oświadczył swei połowicy, iż 
musi załatwić coś i wobec tego sama 
pojedzie do ich mieszkania. 

Nie przypuszczając nic złego młoda 
śiewiasta przystała na to chętnie. 

Wsiadła do dorożki. Mąż jej poinfor- 
mowal woźnicę dokąd ma jechać i od- 
dalił się szybko. 

Dorożkarz, po przejechaniu kilku u- 
fc zatrzymał się nagle i zwrócił się do 
młodej mężatki: 

— Rozmawiała pani po polsku, więc 
£st pani polka, prawda? 

— Tak — odpowiedziała zdumiona 
oasażerka. 

— Czy wie pani, dokąd pani jedzie? 
= odezwał się po chwili. 

— Do mieszkania mego męża — od- 
powiedziała spoglądając nań zdumio- 
nym wzrokiem, 
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— A to jakim sposobem doszedłeś do 
posiadaniu stuzłotówki? 

— Ja — tak ~- kupiłem ją tanio na 
ficytacji, 
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— Nie... pani jedzie do domu publicz 
nego. Adres, który mi podano jest adre- 
sem jednego z największych tutejszych 
domów rozpusty. Niech się pani zwróci 
do policji, bo jak mi się zdaje wpadła 
pani w ręce handlarzy żywym towa- 
rem. 

Młoda niewiasta, którą ogarnęło 
przerażenie, nie chciała wierzyć sło- 
wom dorożkarza. 


Ten jednak powtarzał jej w katego- 
rycznej formie, by słuchała się jego rad, 
gdyż jeden nierozważny krok może u- 
nieszczęśliwić ją na całe życie. 

Mężatka wybuchnęła płaczem. 


— Więc ten czuły małżonek, miałby 
być tak podły!.. Nie wierzę! — twier- 
dziła ustawicznie zalewając się łzami. 

“Dorozkory zawiózł pasażerkę do po- 
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Koziróg ugryzł 
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licji, gdzie złożył obszerne zamełdowa- 
nie. 

Policja miejscowa zatrzymała u sie- 
bie młodą mężatkę i zajęła się energicz- 
nie dochodzeniem. 

Jak się okazało podejrzenia dorożka 
rza były zupełnie słuszne. 

Małżonek okazał: się znanym miej- 
scowym handlarzem żywego towaru, 
który zwabił młodą niewiastę do Argen 
tyny. 

Jegomościa tego, niejakiego Aronow 
skiego, który ukrywał się pod przybra- 
nymi nazwiskami osadzono w więzie- 
niu. 

Młoda niewiasta, którą dorożkarz n- 
wolnił z sideł zbrodniarza, znalazła się 


sta. 
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posterunkowego 


a Żołądkowski „żołądkował sie“. 


Łódź, 27 maja. 
rewnej niedzieli przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Głównej do tramwaju 
linji 10 weszli jacyś dwaj pijani osobni- 
cy, którzy poczęli się awanturować z pa 
sażerami i konduktorem tak, iż zawez- 
wano policję. 

Gdy zjawił się posterunkowy, pijacy 
wpadli w istną furję, 

Tramwaj wstrzymano i awanturni- 
ków wsadzono do doróżki, którą „goś- 
cie" pojechali do komisarjatu. Okazało 
się, że byli to: 30-letni Czesław Żołądko 
wski i 40-letni Jan Koziróg, obaj robotni 
cy fabryczni, 

Dwaj ci panowie na znak protestu po 
częli zdzierać guziki z ubrań, a Koziróg 
ugryzł posterunkowego. 

Gdy zamknięto ich wreszcie w od- 
dzielnej celi, w komisarjacie zapanował 
spokój. W dniu wczorajszym znaleźli się 


Ciężka sytuacja ekonomiczna w Pol 
sce, niepewny stan kupiectwa drob- 
nego i niemożliwość wyjazdu dla tych, 
którzy specjalnego zawodu sobie w ży 
ciu nie obrali, sprawiły, iż wśród inteli 
gencji żydowskiej powstał pęd do two 
rzenia placówek, szerzących wiedzę za 
wodową w szerokich masach. 

Jesteżgry obecnie świadkami powsta 
łego wprost kultu dła pracy i pośród 
młodzieży niema prawie takich, któ- 
rzyby się nie starali o nauczenie takiego 
rzemiosła, któryby im zapewnił moż- 
ność egzystencji, bez nciekania się do 
tak ulubionego dotychczas stanu ku- 
p eckiego. 

Tendencja ta przyczynia się w. zna- 
cznej mierze do przewarstwowienia 
ekonomicznego ludności żydowskiej. 
Wiele zawodów, w których dotychczas 
żydzi byli słabo reprezentowan”, zostaje 
obecnie przez nich obsadzonych. 

Jest to tembardziej charakterysty- 
czne, iż przed niedawnym jeszcze cza- 


Młodzież garnie się do pracy, 
nie gardząc żadnem uczciwem rzemiosłem. 
Zawód kupiecki nikogo już nie nęci. 


obaj na ławie oskarżonych sądu okręgo 
wego, który sprawę tę rozpatrywał w 
trybie postępowania b kach od 
przewodnictwem sędziego A PE 
rotkiewicza. 

Żołądkowski i Koziróg nie przyznają 
się do winy mówiąc, iż byli do tego stop 
nia pijani, że nie pamiętają swych przy- 
gód w komisarjacie. 

Świadkowie potwierdzają jednakże 
okoliczności zajścia. Jeden z posterunko 
wych, który był w komisarjacie podczas 
awantur stwierdza, iż gdy wprowadzono 
Koziroga do celi, yczał: 

— Piłsudski, gdzie jesteś chodź na 
pomoc! 

Po przemowie prokuratora Stachow 
skiego oraz obrońcy oskarżonych M. As 
kanasa, sąd skazał obydwóch po 50 zło- 
tych „grzywny, z zamianą w razie niemoż 
ności zapłacenia na 7 dni aresztu. 
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sem rzemieślnik żydowski nie był mile 
widziany nawet we własnem społeczeń: 
stwie i stanowił jakoby minorum gen- 
tium. 

Na połu szerzenia wiedzy zowodo- 
wej szeroką działalność rozwinęło to- 
warzystwo „Ort“. 

Na terenie naszego miasta towarzy- 
stwo „Ort* utworzyło szereg szkół | 
warsztatów. 

Obecnie prowadzi się tam naukę 
tkactwa na krosnach mechanicznych, 
trykociarstwa, bieliżniarstwa, kroju itp. 

Obecnie towarzystwo „Ort* przy- 
stępuje do założenia kursów modniar- 
stwa, przyczem starczyła luźnie o tem 
rzucona wiadomość, by kursy te zo- 
stały odrazu obsadzone. 

Charakterystycznem dla naszych 
łódzkich stosunków jest fakt, iż cały 
aparat inicjatywy i organizacji tych kur 
sów znajduje się w rękach kobiet, które 
sprawie tej mogą poświęcić więcej cza 
su, niż wciąż zakłopotani mężczyźni. 


w obcem zupełnie dla niej środowisku 
i zamierza powrócić do rodzinnego mia 


stownie pewien 
bogacz berliński, niejaki Mojżesz Lauis, 


Wycieczkowicze, 
nie łamać drzew i nie nisz- 
czyć roślinności! 


Wychowawcy powinni nauczyć 
młodzież szkolną jak należy za- 
chowywać się za miastem. 


Łódź, 27 maja 

Podczas lata bardzo wielu łodzian 
w dni wolne od pracy wybiera się ną 
wycieczkę poza granice miasta. 

Nie można mieć nic przeciwko chęa 
zaczerpnięcia świeżego powietrza na 
wolnej, pozbawionej dymu i wyziewów 
przestrzeni, zdala od wielkomiejskiego 
gwaru i zgiełku, ale trzeba zwrócić t- 
wagę na pewien fakt, stale powtarzają: 
cy się na wszystkich niemal wyciecz- 
kach. 

Zarówno starsi jak i młodsi, nie umie- 
ją zastosować się do przyzwoitych form 
korzystania z wycieczki zamiejskiej. 

Brak wyrobienia kulturalnego w ma 
sach powoduje barbarzyńskie niszcze- 
nie drzew i roślin przez wycieczkowi- 
czów, którzy uważają za rzecz natural- 
ną powrót do domu z połamaną gałęzią 
lub wiązanką skradzionych kwiatów. 

W ten sposób dła chwilowej przyje- 
mności pozbawia się okolice Łodzi naj- 
piękniejszej roślinności i uniemożliwie 
się innym korzystanie z wypóczynków 
na łonie natury. 


Byłoby więc rzeczą pożądaną, aż 
by wycieczkowicze sami zwracali na 
siebie uwagę i nie niszczyli niepotrze 
bnie drzew i roślin, które dla nich po- 
tem żadnej wartości nie mają, a psują 
krajobraz okolic łódzkich, niegrzeszą: 
cych zbytniem urozmaiceniem. 


Baczność! kodzianki!... 


Bogaty berlińczyk szuka wśród 
was żony, ale stawia jeden wa- 
runek — 


musicie mieć dużo pienię: 
dzy! 
Łódź, 27 maja. 
Do łódzkiego rabinatu zgłosił się ti- 


z następującą oryginalną prośbą: 


Pan Louis oświadcza na początku 
swego listu, że ma jednego syna Waltera, 


którego chce ożenić, 


ponieważ jednak żydówki w Berlinie nie 
bardzo mu się podobają, wobec tego 
zwraca się z prośbą do łódzkiego rabi- 
natu, by 


zechciał zająć się wyszukaniem odpo 
wiedniej żony dla jego jedynaka. 


Niestety, troskliwy ojciec stawią nie- 
możliwy dla łodzianek warunek, żąda 
mianowicie, aby przyszła żona jego syna 


miała dość pokaźny posag, 


bez którego partja nie może dojść do 
skutki. 


W dalszym ciągu swego listu p. Lonis 
wyszczególnia zalety swego pupila w 
sposób następujący: ma lat 30, pięknie 
zbudowany, wiele podróżował, a co nai- 
ważniejsza — 
ma zamiar powiększyć swój interes 

dlatego szuka żony z posagiem. 


Rabinat łódzki wysłał odpowiedź pa 
nu Mojżeszowi Louis do Berlina, w któ- 
rej oświadczył, że sprawami kojarzenia 
małżeństw nie zajmuje się wcale i że 
z podobną prośbą należy. się zwrócić do 
swatów łódzkich, 


rynkach łódzkich w ciągu catiego tygo- 
dnia, 

Magistrat uregulował sprawę targów 
„a placach miejskich w ten sposób, że 
obecnie odbywają się one jędynie we 
wtorki i w piątki, w pozostałych zaś 
dniąch tygodnia wszelki handel na ryn 
kach jest wzbroniony. 

Zarządzenie to wywołało niezadowo 
ienie wśród drobnych kupców, którzy 
lomagają się możności zajmowania pla- 
'Ów miejskich przez cały tydzień, 

W tym celu przed kilku dniami do 
jrezydjum magistratu zwróciła się dele- 
gacja drobnego  kupiectwa z prośbą o 
cofnięcie szkodliwej dla nich uchwały. 

W odpowiedzi magistrat oświadczył, 
ce uchwała jest już prawomocna i magi- 
strat nie może jej zmieniać, gdyż uchwa 
lając te przepisy, magistrat miał na 
względzie jędynie warunki hygjeniczne, 
a mianowicie, by place miejskie nie by- 
ły zanieczyszczone więcej niż 2 razy w 
tygodniu, a dwa dni targu tygodniowo, 


MOJE MINIATURY. 


Ach, to dlatego?.. 


Gdy wychodzę na ulicę i obserwuję 
przechydniów, mam wrażenie, że coś się 
w tej Łodzi poprawiło. Zaszła jakaś wiel 
ka zmiana na lepsze, ludziom powesela- 
iy miny, poprawiły się humory — wszyst 
ko jest jakoś weselsze, radośniejsze, lep 
sze, 
Szczególnie mężczyźni, 

Dawniej, jeszcze przed miesiącem wi 
fziałem ich z blademi,  niewyspanemi 
twarzami, z podbitemi oczyma i BRW? 
zapadłemi policzkami, gdy w jakiejś u- 
porczywej melancholji siedzieli przy sto 
liku kawiarnianym, patrząc  obłędn 
wzrokiem w jakiś punkt na ścianie lub 
ma suficie, 

Trudno było z tymi ludźmi rozma- 
wiać, Wiało od nich  pesymistycznym 
chłodem, zastraszającą obojętnością w 
stosunku do wszystkich i do w ie- 
go, 

— Panie K. źle pan wygląda, co pa- 
nu dolega? 

Pan K, podnosił wybałuszone oczy, 
gatrząc nieruchomym warokiem ra 
twarz pytającego i odpowiadał monoton 
nym, zaspanym głosem: 

— Czego pan mnie męczy. Zostaw 
mnie pan w spokoju.. Nic nie wiem.. 
Dajcie mi spokój. 

Nie można było z tymi ludźmi pomó- 
wić ani słowa, 

Chodzące trupy. 

Pacjenci z zakładu dla głuchonie. 
mych melancholików. 

Ludzie bez nerwów, bez serca, bez 
pieniędzy, bez humoru, bez widoków na 
przyszłość, przeszłość i teraźniejszość, 

A dziś?.. 

Przekręciło się wszystko do góry no- 
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Nastąpiło jakieś ogólne wstrząśnie- 
nie, jakiś kataklizm dziejowy, opamięta- 
nie, nowe życie, inne pokolenie. 

szystko skacze, śpiewa, ryczy, sta 

je na głowach, pęka ze śmiechu, wszy- 
stko tańczy, hałasuje, żyje, wre,, 

To nie są ci sami ludzie, zmieniło się 
życie, nastały lepsze czasy, 

Któż ich pozna? 

Nie można z nimi mówić. 

Siedzą przy stolikach kawiarnianych 
í ryczą ze śmiechu, chodzą po ulicy i 
śmieją się do siebie,  majtragiczniejsze 
wieści przyjinują z miną Harolda Lloyda 
iub Charlie Chaplina. 

Co się tu stało, co się zmieniło, gdzie 
tkwi źródło tej nagłej, niepowstrzyma- 
nej wesołości? 
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zastrzeżenia co do warunków hygjeny, 
Mieszkańcy domów, stojących w pe- 
bliżu jynków użalają się na straszny fe- 
tor, wydobywający się z gnijących  liś- 
zi i wzizyw, rozrziicorych po całym pla 
cu oraz odpadków końskich, które zaś- 
miecają rynek w ciągu całego dnia, 


Z tych względów należałoby raczej 
stanąć po stronie magistratu, który sta- 
nął na stanowisku przestrzegania warun 
ków hygjenicznych, tak bardzo przecież 
w mieście naszym zaniedbanych. 


Szczególnie w porze letniej zaśmie- 
canie rynków gnojem przez cały tydzień 
ze względów zdrowotnych jest r:eczą 
wprost niedopuszczalną, tembardziej, że 
taki np. Zielony Rynek mieści się w sa- 
mym centrum miasta. 

Z drugiej strony przemawia jednak 
cały szereg argumentów za tem, ażeby 
żądania drobnych kupców uwzględnić w 
miarę możności, 

Trzeba bowiem wziąc pod uwagę, że 


LUB 


Było ich pięciu. Każdy z nich piasto- 
wał urząd mistrza w swym fachu. 
Pierwsi dwaj stali zwykle na czatach 
trzeci otwierał zamki i kłódki, czwarty 
usypiał w razie potrzęby domowników, 
a piąty kradł. 
Role były podzielone znakomicie, 
aden teatr złodziejski nie powsty- 
dziłby się takich artystów. 
dważni, przygotowani na wszystko, 
zdecydowani szli od domu do domu, o- 
twierali, co było zamknięte, wyciągali 
z pod ziemi, co było ukryte i życie szło 
im gładko jak po wyfroterowanym lo- 
zie. 
Aliści dnia pewnego... 
Było to w końcu listopada roku ubie- 
głego... 
Pewnej ponurej, dżdżystej nocy wy- 
brała się cała piątka na miasto po łupy. 
Mieli na widoku jakiś zamożny Skle- 
ik na ulicy Piotrkowskiej. 
Zysk był pewny. Nie było nad czem 
się zastanawiać, 
ięciu nie dałoby rady?... 
oszli... 
Dwuch stanęło na czatach. 
Trzeci otworzył kłódki i zamki. 
Czwarty uśpił czujność przechodniów 
i policjanta. 
Piąty wszedł do wnętrza i pakował 


~ 
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Robota szła składnie. Cicho, spokoj- 
nie, nikt się nie wtrącał, nikt nie prze- 
szkadzał. 


Powarjowali, nic innego tylko powar 
jowali z jakiegoś wielkiego szczęścia. 

— Panie, o drugiej w nocy pan jest 
tutaj sam?,, A żona co powie?,.. 
Gwiżdżę na żonę, rozumie pan?.. 
Gwiżdżę!,. Jest mi wesoło, tak radośnie 
tak niewymownie wesoło, rozumie pan?. 
A na żonę gwiżdżę i na podatki też gwiż 
dżę, i ną stagnację, i na redukcję, i na 
kanalizację, i na złe czasy, i na brak go- 
tówki, i na protestowane wekslel., Hur- 
tem, na wszystko świżdżę!.. 

No, czyż to nie warjat? 


Czy można z takimi ludźmi mówić po| stem słomianym wdowcem... 
ważnie o racjonalnem tępieniu szczurów  pan?... 


. ródła zarobkowania, dziesiątki rodzin 


IN FLAGRA 
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ach lódzkich 
obnymi kupcami a magistratem w sprawie 
1 w tygodniu. 


m tdrobnokupieckich, ale trzeba również dbać 
liczne miasta. 


iłe rzesze drobnych kupców w razie 
dmowy ze strony magistratu straciłyby 


dy kupujących — należałoby prośbę 
drobnych kupców rozpatrzyć przychyl- 
nie. 
Przeciwko uwzględnieniu żądań dn 
bnych kupców przemawia tylko jeden 
warunek, wprawdzie bardzo ważny, a 
mianowicie warunek hygjeniczny. 

Najwłaściwsze byłoby więc wyjś zie 
z tej sytuacji następujące: magistrat po- 
winien wybudować na rynkach hale, któ 
re uchroniłyby, przylegające do rynkr 
ulice od nieznośnych zapachów i zatri- 
tego powietrza. 

Wtedy wilk byłby syty i owca cała. 


W dniu wczorajszym delegacja kup- 
ców ponownie zwróciła się do magistra- 
tu z tą samą petycją i magistrat przy- 
rzekł częściowo uwzględnić ich prośbę, 
ograniczając ilość dni targu do trzech 
w tygodniu. 


Nie może to być jednak ostatecznen 
załatwieniem sprawy i magistrat winien 
w czasie najbliższym rozpocząć starania 
w celu wybudowania hal targowych, da- 
jąc z jednej strony kupcom możność za- 
robkowania, a kupującym — wygodę.- 
—ab— 


»ozbawionoby kawałka chleba, 
Jest to argument bardzo ważny, z 
tórym trzeba się liczyć i który do pew 
nego stopnia musi wpłynąć na decyzję 
magistratu. 

Drugim niemniej ważnym powodem, 
przemawiającym raczej za uwzględnie- 
niem prośby pełentów jest niewłaściwie 
przez magistrat postawiona sprawa za 
opatrywania się ludności w artykuły spo 
żywcze. 

Według opinji magistratu dwa dni 
targu w tygodniu wystarczają w zupełno 
ści na © "hienie zakupów. 

Ob: warunki zmuszają gospody- 
nie do czynienia zakupów codziennie, a 
kupowanie artykułów spożywczych w 
sklepach naraża na większe wydatki z 
tego względu, że na rynku zwykle wszy- 
stko można kupić taniej, z pierwszej rę- 
ki. 

Z tych dwóch powodów, przedew- 
szystkiem dlatego, że od ilości dni targo 
wych zależy byt dziesiątków rodzin dro 
bnokupieckich, po drugie zaś dla wygo- 


Zeszyte serce, 


Niezwykła operacia chu 
rurgów wiedeńskich. 


Operacje serca ludzkiego należą w 
chirurgji do najtrudniejszych i udają się 
nadzwyczaj rzadko. 

Taki zajmujący wypadek demonstro- 
wano przed kilku dniami w wiedeńskien 
Towarzystwie lekarskiem, 

Pewna kobieta, która podczas napa 
du rabunkowego otrzymała dwa pchnię« 
cia nożem wprost w serce, była operowa 
na w 30 minut p onapadzie. 

Po odsłonięciu serca stwierdzono 
dwie głębokie rany, które szczęśliwie 
zeszyto. Pacientka powraca do zdrowia. 


s 


NTI. 


Ale w ostatniej chwili, gdy złodzieje 
wychodzili z łupem na plecach. nagle 
ktoś krzyknął: 

— Policja!.. 

Struchleli.. Kioby pomyślał?... W o- 
statniej chwili... Ktoby się tego spodzie- 
wał?... 

Na ulicy powstał zamęt, ktoś krzy- 
czał, ktoś wzywał pomocy... 

Zdala, z bardzo daleka, dolatywał od 
głos gwizdków policjanta. 

Słychać było w ciszy nocnej odgłos 
szybkiego biegu. 

Nie było ani chwili do stracenia. 

i Gz słychać było coraz wyraź- 
niej. 

Rzucili worki na ziemię i rozsypali 
się w różne strony. 

Nadbiegł zdyszany policjant. 

— Gdzie?... Kto ... 

— Tam!... QOooo!... 

Przybiegł drugi. Pomknęli razem. 
Złapali. Do komisariatu. 

Nazwiska; Jan Mleczarski i Roman 
Wielki. 

Znaleziono przy nich pęk wytrychów, 
róż składany i dwie lampki elektryczne. 
Sprawę skierowano do sądu. 
Oskarżeni przyznali się do winy. 
Obydwaj byli już raz za kradzież 


Fałszowane motyle. 


Powszechnie znane są fakty fałszo- 
wania marek, obrazów, dzieł sztuki, Ale 
fałszerstwa w tych dziedzinach stawały 
się coraz trudniejsze i mało popłatne, po 
nieważ zbieracze, miłośnicy i specjaliści 
coraz ostrożniej zaczęli traktować przed 
mioty kupna i sprzedaży, 


Amatorzy łatwego zarobku wpadh 
tedy na ciekawy pomysł fałszowania rza 
dkich okazów motyli, Fałszerze ci ope- 
rują w Ameryce, a rzemiosło udaję im 
się tem łatwiej, że w okolicach mało do 
stępnych, np. Ameryki Południowej ist- 
nieją rzeczywiście nowe, nieznane jesz- 
cze gatunki motyli. Fałszerstwo uskute- 
cznia się w sposób b, łatwy, mianowicie 
skrzydła motyle oblepia się lekkim kle- 


karani. jem, który następnie obsypuje się b. do- 
Sąd skaza obydwóch na 3 miesłące | brym pudrem różnych kolorów i deseni, 
więzienia. Juris. |Nawet pierwszorzędni fachowcy szli nə 


lep tych zlepionych motyli, ale w końcu 
wykryto fałszerstwo i udaremniono na 
wą gałęź „sztuki stosowanej, 


w myśl apelu wydziału zdrowotności?... 
Poprostu — niewiadomo co się z ty- 
mi ludźmi stało,., 

Skąd ta nagła zmiana nastrojów, ten 
niepowstrzymany pęd humoru, ten nie- 
pokojący śmiech?... 

Wczoraj spotkałem jednego z takich 
warjatów, Indagowałem go dwie godziny, 
Wkońcu wyjawił mi tajemnicę, dla- 
czego poprawił mu się humor, wrócił da 
MY śmiech i dlaczego na wszystko gwiż 

e 

— Żona wyjechała już na wieś... Je- 
Rozumie 


Bolski, 


Zlynczowano maszynisie 
i palacza. 


W Brazylii najechał niedawno po- 
ciąg osobowy na towarowy, przyczem 
kilkadziesiąt osób zostało rannych. Ci 
którym się nic nie stało, wpadli w ta- 
kie rozdrażnienie, że pobiegli do loko: 
motywy, ściągnęli z niej maszynistę i 
palacza, i czyniąc ich odpowiedzialnymi 
za katastrofę, zlynczowali na miejscu 


- 


Tragikomiczna przygoda 


francuskiego aktora filmowego 


Pomysłowa gospodyni, chcąć go wyrugować z miesz- 
kania, przetranzlokowała go do domu warjatów. 


Paryż, w maju. 
Wtych dniach Paryż stał się widow 
lą arcyzabawnego zatargu mieszkanio- 
wego, któreg epilog rozegrał się... w do 
mu warjatów. 

Zamieszkały od dawna w Paryżu 
«rzy Avenue Hoche aktor filmowy, Pier 
te Daltour, od dłuższego czasu żył w 
iliezgodzie z gospodynią swego mieszka 
tia, od której odnajmował pokój. 

Chciwa gospodyni, mając najwidocz 
tiej na widoku bardziej intratnego loka- 
lora, używała, po koleji wszystkich, do- 
drze naszym właścicielom mieszkań wia 
lomych, sposobów pozbycia się aktora, 
tamykając mu naprzemian dostęp, to do 
iei, to do tamtej niezbędnej ubikacji. 

Wyprowadzony wreszcie z cierpliwo 
ci kino-aktor, nie mogąc jednego z ostat 
uch dni dojść w żaden sposób do poro- 
tumienia ze swą prześladowczynią sło- 
wami, idą gestów j zbił ją na 
rwaśne jabłko. 

Pomysłowa jednak gospodyni nie da- 
la bynajmniej za wygraną, przeciwnie, 
wynalazła na poczekaniu sposób zemsty 
ście wyrafinowany. Miast zawiadamiać 
» swej krzywdzie policię, zatelefonowa- 
la najspokojniej po... pogotowie ratunko 
we, komunikując, iż lokator jej, od daw 
aa zdradzający już objawy ciężkiego roz 
stroju nerwowego, przed chwilą dostał 
itaku ostrego szału, poturbował gospo- 
tynię i demoluje mieszkanie. 

W niespełna pięć minut na miejsce 
wypadku“ przybyła karetka pogotowia 
t obsługą szpitalną, kaftaaem bezpieczeń 
stwa i innymi pożytecznymi w takich ra 
zach akcesorjami. Daremnie nie podejrze 


wający niczego lokator usiłował stawiać 
opór, przysięgał, że jest najzdrowszy w 
Świecie, próbując wreszcie uwolnić się 
siłą od swych nieproszonych uzdrowi- 
cieli, W oczach „specjalistów“ każdy je 
go gest stawał się nowym niezbitym do 
wodem niebezpiecznej furji. Pomimo 
gwałtownej opozycji obezwładniono go, 
skrępowano i przewieziono karetką do 
domu zdrowia. 


I kto wie, jak długo przesiedziałby 
biedak na swojej przymusowej kuracji, 
gdyby nagłem zniknięciem iego nie za- 
niepokoili się jego znajomi i przyjaciele. 
Zdążając po nitce do kłębka, po długich 
poszukiwaniach odnaleźli wreszcie miej 
sce nowego „zamieszkanią* swego przy 
jaciela, 

Na stanowcze interpelacje licznych 
osobistości ze świata teatralnego i filmo 
wego, zarząd domu dla umysłowo cho- 
rych dał się wreszcie przekonać i wypu 
ścił p. Daltour na wolną stopę, odradza 
iac mu na przyszłość konfliktów z mac- 
chiaweliczną gospodynią, przeciwko któ 
rej poszkodowany aktor podobno wnosi 
skargę sądową. 


Pomysłowy ten sposób pozbywania 
się niedogodnych lokatorów w kraju, 
gdzie kwestją mieszkaniowa nie przesta 
je być kwestją dnia, u nas, winienby zna 
leźć licznych naśladowców. Incydent pa 
ryski wskazuje, że do eksperymentu te- 
go nadają się najbardziej lokatorow e - 
imizantropi, nie posiadający przyjaciół i 
znajomych, tacy bowiem własnemi st- 
tami nie wydostaną się z domu warjatów 
wcześniej jak po kilku latach. 


Walka ze zmysłowością tańców. 


Międzynarodowy kongres nauczycieli tańca 
w Paryżu. 


W tych dniach obradował w Paryżu 
diędzynarodowy 


Ostatnie listy pasterskie. duchowień- 


kongres nauczycieli|stwa katolickiego wpłynęły na obrady 


tańca, w którym wzięło udział 36 dele- | kongresu w tym duchu, by usunąć z tań- 
TW z różnych krajów Europy i Ame-|ca wszelką zmysłowość i traktować go 


TyKi 


Nie brakło tej przedstawicielstwa rze 
„zypospiltej Angory w osobie damy tu- 
eckiej, która wystąpiła w modnej, euro- 
vejskiej sukni i bez zasłony na twarzy, 

Przedmiotem obrad było umoralnie- 


sie i ujednostajnienie tańców na całym go „właściwego czaru. 


twiecie, tak, aby miłośnik shimmy czy! 


tanga z Rio de Janeiro mógł bez doucza- {leży krępować indywidualności tancerzy 
nia się tańczyć w Oslo czy Konstanty-|albowiem wtedy straci taniec swe zna- 


nopolu. 


DEMON W 
„czarnej wiliis 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


Willy Brown wyciągnął z kieszeni ja 
kąś paczkę, owiniętą w gazetę i rozło- 
żył ją na stole, 

— Przeszukałem skrupulatńie poko- 
je braci Tumów i zdołałem zdobyć te o- 
to świstki. Zwykłe arkusiki papieru, liś 
ciki, koperty. Widzi pan — taka bezład 
na, bezmyślna bezgraniczna, Człowiek, 
zaabsorbowany jakąś myślą ma zwyczaj 
mechanicznego kreślenia wyrazów, Zda 
rzało się też panu pewnie niejednokrot- 
nie, że zapisywał pan całe arkusze papie 
ru swojem imieniem, nazwiskiem, czy też 
jakiemiś adresowanemi wyrazami. A te- 
raz przejdziemy do zdobytego «przeze 
mnie materjału. Proszę spojrzeć: Wiera, 
Wieroczka, Wiera Pawłowna itd, itd, 
We wszystkich trzech pokojach znalaz- 
łem podobne „dokumenty”. 

Karnicz przechylił się przez ramię 
detektywa i przyglądał się zapisanym 
arkusikiem i skrawkom papieru. 

— Jakie więc wysunwa pan wnioski 
2 faktu, że wszyscy trzej znali jedną i 
tę samą kobiete. 


< 


jako sport. 

To stanowisko wywołało żywą dy- 
skusję, a atakowane było gwałtownie 
przez nauczycielki tańca z Ameryki, któ- 
re były zdania, iż zastosowanie się do 
życzeń kleru „zgubi taniec" i pozbawi 


Wedle życzenia amerykanek nie na- 


czenie towarzyskie. 


JULIAN STARSKI 


Detektyw wzruszył ramionami, 
— Narazie tylko ten wniosek, że ta 


Wiera Pawłowna odegrała tutaj jakąś 
poważną rolę. 

— Być może — potwierdził Karnicz. 

— Na czem ta jej rola polegała — 
ciągnął dalej Willy — da mi zapewne nie 
bawem odpowiedzieć śledztwo, które 
prowadzą starannie i skrupułatnie.., 

Podniósł się z krzesła i podał Karni- 
czowi rękę na pożegnanie. 

— Muszę się śpieszyć... Dziękuję pa- 
nu bardzo za informacje... 

Skierował się ku wyjściu, 
drzwiach zatrzymał się jeszcze 
tał: 


ale przy 
i zapy- 


—-Proszę pana, czy ta Wiera bywa 
często w „Malinowej*? 

— Zdaje się, że nie. Owego wieczoru 
widziałem ją tam poraz pierwszy. 
— Aha.. Dowidzenial.. 
Willy Brown przebiegł szybko przez 
ulicę Cegielnianą, gdize mieszkał Ro- 
man Karnicz i skręcił w Piotrkowską. 
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| Około rogu Moniuszki zastąpił mu|: 
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Nowa korona królewska. 
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Na lewo: Młody władca 
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kamień mądrości. < 


Żył sobie w mieście San Francisco 
były kupiec, pochodzenia włoskiego na= 
zwiskiem Marcalic Timon. Ten Timon 
to był dziwny okaz człowieka. Unikał on 
towarzystwa ludzi, tak, że nikt o nim nie 
mie wiedział, W początku marca tego ro- 
ku znaleziono go nieżywym. Przypusz- 
czańo z początku, że przyczyną mordu 
są tajemnicze działania sekty satanistów 
w San Francisco, Policja zaczęła śledzić 


'|z ogromną enerzją sprawców zbrodni, 


spodziewając się, że w ten sposób natra- 
fia na centralę tej rozpowszechnionej w 
Ameryce sekty. Śledztwo było utrudnio- 
ne z tego powodu, że trupa znalęziono 
w 8 dni po mordzie. Sprawcy udusili Ti- 
mona jedwabnym sznurem. 

Timon żył zupelnie odosobniony. We- 
dług opowiadań sąsiadów od kilku lat 
wogóle nie opuszczał mieszkania. Stał 
się on mizantropem wskutek. licznych nie 
szczęść, które spadły na jego rodzinę, — 
Obcował tylko z kilku osobnikami, z mu- 
rzynami i chińczykami. Sąsiadom było 
też wiadomo, że Marcalio Timon sprze- 
daje talizmany i wszyscy byli zdania, że 
czerni i żółci goście tego odludka byli 
jego agentami sprzedającyrni talizmany. 
Przy przeszukiwaniu domu, dokonanym 
po odkryciu zbrodni, znaleziono mnó- 
stwo talizmanów, a oprócz tego wiele 
alchemicznych aparatów. Marcalio zaj- 
mował się alchemją i miał urządzone w 


drogę jakiś mały, przygarbiony mężczyz 
na. | 

Był to Wasyl. 

Detektyw zatrzymał się w miejscu, 
spoglądając ze zdziwieniem na nieznajo- 
mego, który po krótkiej chwili odezwał 
się: 

— Panie Brown, chcłałbym z panem 
o czemś pomówić, 

Zdumienie anglika doszło do zenitu. 

— Skąd on mnie zna? — przemknę- 
ło mu przez mózg, 

Tymezasem ów człowieczek złapał go 
za guzik od palta, jakby w obawie, by 
datektyw nie uciekł i powtórzył cicho: 

— Muszę z panem o czemś ważnem 
pomówić... Pozwól pan za mną do ka- 
wiarni — tuatj do Gostomskiego,., 

— Dobrze — zgodził się Brown. 

Zajęli stolik w głębi sali pod lustrem. 

— Możemy tu pomówić bezpiecznie 
— rzekł Wasyl — nikt nam nie będzie 
przeszkadzał, 

Zamówili u kelnera, który się zja- 
wił przed stolikiem, po pół czarnej. 

— Przedewszystkiem — odezwał się 
detektyw — zanim zaczniemy mówić, 
chciałbym bardzo wiedzieć, skąd pan 
mnie zna... 

Na ustach Wasyla wykwitł jakiś dzi- 
wny uśmiech. 

— Wierz mi pan, że to nie jest tak 
ważną sprawą.. Przy okazji pomówimy 
o tem obszerniej... Dla uspokojenia pana 
dodam również, że przyjechał pan w 


domu całe laboratorjumm + „A 

Przy przeszukiwaniu domu natrafiono 
na ciekawą książkę, Była ona oprawie- 
na bardzo wytwornie i zawierała hymny 
i modlitwy do księcia piekieł. Na pierw- 
szej stronie można było wyczytać mapis, 
w którym Marcalio uroczyście zapisy= 
wał swą duszę szatanowi i to pod wa- 
runkiem, że Belzebub odda mu klucze ta= 
jemnej sztuki. Jak wynika z tekstu przez 
słowa „kłucze* należało rozumieć ka- 
mień mądrości, ów tajemniczy środek, 
który służy do zamieniania wszelkiega 
mieszlachetnego metalų w złoto. Przy” 
piszczano otóż, że sprawcy poszukiw: M 
włąśnie owego kamienia mądrości i dla- 
tego zamordowali alchemika. Ślady za- 
prowadziły policję do dzielnicy chińskiej 
i tam ujęto dwuch sprawców Davisa 1 
Kinga, wprawdzie nie chińczyków, ale 
murzynów., 

Po dłuższem zaprzeczaniu przyznali 
się murzyni do dokonania zbrodni. Byli 
oni istotnie agentami Marcalia od taliz= 
manów. Widzieli u niego tajemnicze apit- 
raty, o których Marcalio nigdy nie chcial 
dać bliższych wyjaśnień. Murzyni więc 
byli przekonani, że Timon jest w posia- 
daniu niezmiernych skarbów 1 choieli je 
zrabować. Murzyni zasiedli obecnie na 
elektrycznem krześle t policji nie udała 
się wykryć domniemanego trzeciego 
sprawcy, vas oseko o E; 


sprawie tych „zaginionych _młodzieńw 
ców. 

Brown płonął poprostu z ciekawości 
i chęci dowiedzenia się, skąd ten dziw- 
ny człowiek jest tak dokładnie poinforme 
wany o jego sprawach, które otacza jak 
największą dyskrecją, nie okazywał jed 
nak tego po sobie. 

— Tak jest, ma pan słuszność, 

Wasyl uśmiechnął się ponownie, Skon 
sttmował z wielkim apetytem ciastko, 
poczem rzekł wolno i dobitnie, akcentu- 
jąc każdą sylabę: 

— Chcę właśnie pomówić z panem 
w sprawie braci Tumów, 

Co rzekłszy, spojrzał uważnie ną 
twarz detektywa, chcąc widocznie 
stwierdzić jakie wrażenie wywarły na 
nim jego słowa. 

Ami jeden muskuł nie drgnął jednak 
w twarzy anglika. 

— Proszę bardzo... Słucham. 

— Chodzi mi o to, by wytłumaczyć 
panu, że pańskie starania i zabiegi, by 
wyświetlić (wyrażając się popularnym 
stylem agentów policyjnych) sprawą jest 
zupełnie bezcelowe. 

—A dlaczego? 

— Z dwóch względów: SIEC Pe AN 
kiem dlatego, że to się panu w 'żadnyn 
razie nie uda, a powtóre z tego powod, 
iż ani Tumowie ani Burski aa: ci, któ- 
rych pan nie ma nie pragna wcale wró- 
cić do swych rodzinnych domów... 

Młody detektyw. zamienił się cały w 
słuch. y (D cm) 
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Dziś í (ni następnych 


Tryskająca szampańskim humorem wspaniała farsa na tle epidemicznego szału 


BO GODZINY 6-EJ WSZYSTKIE MIEJSCA 1 ZŁOTY. 152. 


ma w życiu. 
tancerza.. 


Priesti zktów pała ajątego wire tanecznego |! 


tańca 


„i(ażda kobieta 


swego.. 


TANCERZ MOJEJ ŻONY 


Jeśli chcecie ujrzeć: i 
przepych i erotykę życia współczesnego, a wreszcie mnóstwo świetnych scen, w znakomitej reżyserji i 


przez takie siły, jak: 
Marja Lord WILLI FRITSE 
Poraz pierwszy w Łodzi 


urocze uosobienie 
dzisiejszej roztań- 
9 czonej kobiety, 


który „CZAREM 
WALCA“ podbił 
4 serca Łodzianek 


SE: iż SAG gg wodoci pod kierunkiem p. Le. KANTORA. * 


Dziś wielka premjerai Dziś wielka premjera! 


Rekordowy. 19-aktowy podwójny program, 
— Dwa arcydzieła Lido =: wadi, Piciures-Corporation, — 


Wspaniały dramat OE 
kryminalny w 10-ciu 


(Droga grzechu) 
W mola ch główyk Luiza Dresser, 


il. 


9 aktów sportu, miłości, sportu i sensacji. 


W roli głównej „Książe Humoru“ REGINALD DENNY. 


Wielki 10-cło akt fitm powieści 
Puszkina p. t. „Stazejonnyj smotritiel„ 
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Dziś i . | dni TEETE = 
Początek e godzinie 5-ej popoi. 


Do Właścicieli Domów w Berlinie! 


Cudzseziemska tkowych 
słasność w Niemczech Zagrożona, NA; codzien wę pojwiaącyać Do obro- 


; wi kapitał 
ny a E Zarządu Hozi wybitnych ARA ze szya pitałem, przy pomocy 


GRANTA Tow. Ochrony i Zastępstwa interesów 


właścicieli nieruchomości i hipotek w Berlinie 
Potsdamerstr. 118c, Tel. Lützow 48-61, telegr. Garantiaschutz, 


ttóre klijentom swoim, Kości rocznego dochodu 
aa wy udziela zaliczek, (Weberschuss) niezale śnie od obcią- 


uskim oprocentowaniem, 
tenia hipotecznego, 

Bliższych informacji udziela dyrektor nasz codziennie od godz. 9 rano do 7 wiecz. do d. rd JOE m. 
yłącznie, bawiący obecnie w Łodzi (GRAND-HOTEL). Najsolidniejsze referencje na Żą 


mea PRZEDSTAWICIELA NA ŁÓDŹ POSZUKUJEMY 


PENSJONAT DLA DZIECI 


(do lat 14) 
pod kierunkiem D-ra Wandy SPR SERA 
i Felicji Kędrzyny zostaje otwarty z dniem 15 czerwca rb. w ma- 
itku Bolesławów (I klm od stacji kol, Andrzejów) Miejscowość sitcha 
lesista. Opieka lekarska zapewniona, Zgłoszenia przyjmuje: Felicja Kę- 
drzyna, ul. Sienkiewicza 37. m, sab ii tę lewa oficyna między godz, 
po poł. 
Po dn. 15 czerwca b r zgłoszenia na drugi sezon 
Uwaga: przyjmuje się juź na miejscu w Bolesawówie 


Dr. med 


ikaka wył Ref 


nemi referencjami $; Niowigjchi p do pisania 
choroby skórne GSZYN do liezen 
EEEL KA x)| Posiadacze rowerów! 1 moczopiciowe STEFAN IEWÓDZK 
sz 2 Wasze niemodne ramy zamieniam naj" Z)Jmuje m 
Wiśniowa-Góra najnowszy orto > roboty Sienkiewicza 34. Piotrkowska 74. — — Tel. 18-43 


szybko, tanio I solidnie. powrócił. 


Spawalnia „Rekord* Łódź, Główna 36. 


Pensjonat „Zdrowię” 


Dr. 


W. Lipski Piegi wągry iżółte 
S. Rapoporta z ithal f i plamy usuwa nie- 
Choroby skór- zawodnie 
poieni ZA ao ci od 1909 c ne, weneryczne 
został otwarty dnia maja r. b. n rita j 
(szelkie gry towarzyskie, fortepian na miejscu, oraz plac ||' eegee PETEA Aea Eie E oriee — KREM i | 
tennisowy, przyjmuje do reperacji. jina ui Wschod- MYDŁO z 
bliższych informacji udziela: M. Rapoport, Piotrkow- i ia ietro i 5 (Piotrk 5; 
ska © i na miejscu. ` SE SSAA ar Ran ZO ŚYE NJ | trs h] Żądać w aptekach, skt. 


"p i > 
ranio, bo w prywatnem mieszk. w godz. 2—5 p. p 
i i 7—9 wiecz, 00—21 
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apt. i perfumeriach. — 


ZWYCZAJNE: 16 pr, za wiersz milimetrowy (na stronie 
(na stronie 4 szpalty), NEKROLOGI i NADESŁANE: 
zaręczynowe i zaślubin, po tekście 20 zł, Zumiejscowe o d0 proc, ZA 
druk ogłoszeń administr, nie odpowiada, 


| Redakcja i A i Administracja Piotrkowska 49, | 


odzi z ie amiejscowa 5 zł 5 
miesięcznie. — Zagrani złotych miesięcznie, — gł oszenia: 
Qdnoszenie do domu 30 groszy. 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie, — 
cą 7 


Prenumerata: 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
po pol Rękopisów niezamówio- 
uych nie zwraca się, — = — 


Czcionkami „Republiki" Łódź, Piotrkowska 49, Tlocznią Pioukowaka 15. I; 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — 
Telefon administracji 22-14, — — — — 
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Za wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp, W.Polak. 


A <a 


ostatnie kreacje mody, zbytkowne wnętrza dancingów, nocny nastrój życia wielkomiejskiego, grzech, 
doskonale odegranych 


i piękny W. M. Varkonył 


Jazz-band gramofonów. saksoionów, banjo i najnowszych perkusji w wykonaniu spe- 


— Udział biorą: slonie, wy, pey małpy, medżwiedzie, — 


|' „6 Strzałów o północy”'| 
Jack Pickford, Konstancja Bennet. 


„Kraj tysiąca radości! 


|Mitostki Carskiego Huzara 


Obraz ten jest barwnym kaiejdoskopem bezpowrotnie minionego okresu 
hacznych zabaw i bachanalji zmysłowych — dawnych huzarów carskich. 


dw © S 4 w g U w obrazie tym gra człowieka spaiewieranego i zdoszczeszczonegy. 


Ogłoszenia drobn 


Je sprzedania 1/, 
domu pokój z 


£ kuchnią Wiadomość 
i; Włodzimierska Ne 25 


mieszkania 5, na 


i Kozinach od:6 da 
a! 10-ej 


254-28 
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AKŁAD stolarska 

Łódź ul. Żerom= 
skiego Nr 114 (Pañ- 

ska) przyjmuję oh- 
sialunki i wykona: 
je podług najnow- 
szych modeli po 
cenach konkuren 
cyjnych z długolet- 
nią gwarancją, na 
raty i za gotówkę, 


ESUN; ter- 
minatorów c6 pra 
cowni wyrobów gar 
lanteryjno-skorza- 
nych Wiadomość: 
R. Adam, Leszno 54a 
+ 27 


|" ELINK ZIE: MKEEZZK R WC A 
GUBIONA karta 
rowerowa nr. 126° 

na imię Kurt Görlitz 

zam, Złota mr. 6 

299-29 


10 szpełt.) W TEKSCIE: 80 groszy ża wiersz milin 
60 gr, za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalt. 

gran, © 100 proc, droż, Za terminowy 
Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 6 groszy, 


Najmniejsze 5o gr. 


nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej . 


Redaktor odn. Józęt Burman, 


Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


Niezasłużona wysoka porażka Ł. K. S-u. 


Polonja 


L. K.S. 5:2 (2:1) 


Mistrz Łodzi pozostawił po sobie w stolicy bardzo korzystne wrażenie 


' Wyijeżdżając z ramienia Redakcji, ja- 
to specjalny wysłannik, na mecz dwuch 
mistrzów, zaopatrzyłem się w pisma sto 
leczne, aby „zasięgnąć języka“, co my- 
Hą i piszą o mistrzu naszego kominogro- 
lu. 

Naogół prasa warszawska bardzo ser 
$ecznie witała przyjazd drużyny Ł.K.S., 
podawając, że „łodzianie przyjeżdżają w 
zajsilniejszym swym składzie, pragnąc 
rtademonstrować stolicy grę piękną i sku 
teczną“. 

W jednym z pism (Prasa czerwona— 
„Express Poranny“) znalazłem wzmian- 
tę następującej treści: 

„Łodzianie przyjeżdżają o godz. 10 
m. 15 na dworzec Główny, Zarząd klubu 
prosi za naszem pośrednictwem człon- 
ków i sympatyków do jaknajliczniejsze- 
zo stawienia się na dworcu“. 

która zaabsorbowała nasze imysły. 
„Polonja“ musiała w jakikolwiek bądź 
sposób, okazać swą gościnność, która 
miała zadokumentować, że szczerze pra- 
tnęła pojednania się z naszym mistrzem. 

28 osób wyjechało o godz. 7.50 rano 
t dworca Fabrycznego. Gracze, trener, 
członkowie zarządu z p. prezesem Ko- 
aopką na czele i t. zw, „kibice“. Wszy- 
icy zaintrygowani w jakiej liczbie stawią 
się członkowie „Polonii* na dworcu, nie 
biorąc sympatyków mistrza stolicy w ra 
chubę. W miarę zbliżania się do końca 
waszej podróży, zainteresowanie rośnie. 

Na dworcu, nie do wiary, zebrało się 
- 2 (wyraźnie dwuch) członków „Polo- 
aji“. Z ramienia zarządu, czlonek kierow 
uictwa sekcji piłkarskiej p. Piotrowski i 
były gracz Ł.K,S., obecnie „Polonii* sym 
vatyczny p. Mieczysław Ałaszewski, 

$+ 


* 

Ceremonja powitalna na boisku. Wy- 
miana bukietów. 

Przed sędzią p. mir. Dudrykiem stają 
obie drużyny w następujących składach: 

„Polonja“: Jaworski; Bułanow II, 
Czajkowski; Loth IV, Loth I, Tupalski; 
Krigier, Ałaszewski, Grabowski, Buła- 
aow I, Zimowski. 

Ł.K.S.: Szalewicz, Cyll, Kowalczyk; 
Kowalski, Trzmiela, Jasiński; Durka, 
Miller, Lutowski, Janczyk, Cichecki. 

Ł.K.S. zaprezentował się dobrze i był 
przeciwnikiem zupełnie równorzędnym, 
R o przewadze gospodarzy nie można 
mówić. Dobre biegi (zwłaszcza w linji 
napadu), szybki start do piłki, a co naj- 
główniejsze ambitna walka do końca i 
gra fair, oto cechy mistrza Łodzi, które 
spotkały się z serdecznem przyjęciem 
zarówno licznie zebranej publiczności, 
jak i prasy. 

Do tak wysokiej klęski przyczynił się 
w niemałej mierze Szalewicz w bramce, 
który wszystkie piłki chwytał niepew- 
nie. Cyll — dobry, widziałem go już w 
sezonie bieżącym, w lepszej kondycji. 
Kowalczyk był słaby. 

Pomoc była najsłabszą częścią ze- 
społu, Do przerwy grała zupełnie źle, 
prawie że beznadziejnie. Po przerwie po- 
moc łodzian, była znacznie lepszą. Kon- 
tuzjowany dnia poprzedniego (na meczu 
Ł„K.S. — Siła) Zyg. Kowalski, wydał 
z siebie maksimum wysiłku, i w drugiej 
połowie notowałem kilka jego ładnych 
momentów. Pracowitym był w drugiej 
połowie Trzmiela. 

Linja napadu, złożona z graczy mło- 
dych i jak trafnię określono „lekkiej wa- 
gi“ walczyła bardzo ambitnie. Najlep- 
szym w ataku był Jańczyk. Dobre były 
dośrodkowania skrzydeł. Lutowski, miał 
„anioła stróża“ w osobie Stefana Lotha, 
przewyższającego go znacznie wzrostem 


— i z tego tej powodu wszystkie górne 
piłki, były łupem pomocnika gospodarzy. 
Miller, bardzo słaby, W polu atak był 
dobry, nie umiał się jednak zdobyć na 
energiczniejszy wysiłek w sytuacjach 
podbramkowych. 

„Polonja“ grała twardo. Trio obron- 
ne b. dobre. Znakomitym był „benefisant* 
Bułanow. W pomocy, która i tak nie by- 
ła zbyt dobra, Loth VI był najsłabszy. 
W ataku najgorszym był Bułanow I, 
który swą grą niezbyt fair, dał się po- 
rządnie łodzianom we znaki. Kierownik 
napadu „Szafer“ — Grabowski, który 
pomagal sobię często rękoma — słaby. 
Wyróżnić należy pracowitość i szyb- 
kość Ałaszewskiego. Skrzydła dobre. 
Na prawem skrzydle debiutował, znany 
gracz i wychowaniec „Cracovii“ Zimow 
ski. 

Prawdziwych zalet tego gracza 
wprawdzie nię mogliśmy dobrze po- 
znać z powodu nieodpowiedniego part- 
nera, którego mu dodano w osobie Bu- 
lanowa I na prawym łączniki. W każ- 
dym razie „Polonja* w Zimowskim zy- 
skała nową b. cenną siłę. 

Sędzia p. mjr Dudryk — przeciętny. 

Jeden z najpopularniejszych piłkarzy 
stolicy — Jerzy Bułanow (obrońca), ob- 
chodził uroczysty jubileusz setnego me- 
czu. Do wielu życzeń i przemówień i my 
dorzućmy „ad multos annos“. m, L 


Sensacyjna afera sportowa. 


Niesłychany fakt uzurpacji władzy, 


Jak to klub chciał być ogólno-polskim związkien 
i pogwałceniem wszelkich zasad samostanowienia 
pragnął zcentralizować wszystkie towarzystwa upra- 
wiające sport motocyklowy w Połsce—w swym klubie 


Polski związek motocyklowy z sie- 
dzibą w Poznaniu, zawiadamia nas o 
niesłychanym wprost wypadku uztr- 
pacji władzy. 


Otóż w ostatnich dniach pojawiły 
się notatki w prasie o organizowaniu 
przez Polski Kłub Motocyklowy w War 
szawie „Polskiego Związku Motocyklo 
wego“, którego zebranie konstytucyjne 
zwołane zostało przez organizatorów 
na dzień 5 czerwca 1926 r. 


Ponieważ sprawa powyższa ma dla 
coraz więcej się rozpowszechniającego 
sportu motocyklowego w Polsce bar- 
dzo doniosłe znaczenie, przeto nie mo- 
żna nie zrobić uwagę wszystkim zain- 
teresowanym tą gałęzią sportu na de- 
strukcyjną robotę Polskiego Klubu Mo- 
tocyklowego w Warszawie, który roz- 
myślnie pragnie wprowadzić w błąd za 
rówio prasę jak szeregi sportowców co 
do swej działalności, ponieważ: 


a) Polski Związek Motocyklowy (0- 
becna słedziba Poznań) istnieje już od 
nieomal dwóch lat iest nietylko człon- 
kiem Związku Polski Związków Spor- 
towych, ale również kandydatem na 
PETERA 


Zawody o mistrzostwo klasy A. 


Widzew — Ł. T. S. G. 4:2 (2:0) 


Brak ambicji dla własnych barw u napastników 


Zawody powyższych drużyn nie na- 
leżały ani do zbyt ciekawych, ani do 
zbyt ładnych. Obydwa zespoły wyka- 
zały kolosalne braki techniczne, co da- 
ło się zauważyć szczególnie w druży- 
nie Towarzystwa. Ataki biało - czar- 


nych nie były zbyt trudne do rozbicia, | Winsch, 


to też para obrońców Widzewa dawa- 
ła sobie z nimi łatwo radę. Pomijając 
już jednak owe braki techniczne nale- 
ży podkreślić kompletny brak strzałów 
na bramkę w Ł. T. S. G. oraz nieumie- 
jętność stoppinzgu. Nic też dziwnego, że 
tyły Widzewa nie miały zbyt dużo ro- 
boty z napastnikami Towarzystwa, a 
jeżeli już chodziło o indywidualną wal- 
kę, to niemal zawsze Widzew wycho- 
dził zwycięsko. 

W napadzie Towarzystwa na wyso- 
kości zadania stał jedynie Łazarczyk. 
On to jedynie przysparzał dużo pracy 
obrońcom Widzewa. Jego współtowa- 
rzysze nie potrafili wykorzystać całego 
szeregu dogodnych sytuacji, które im 
gracz ten w pierwszej połowie wyra- 
biał. Kierownik napadu Wujas, wystę- 
pujący w tym sezonie po raz pierwszy 
nie orientował się zupełnie pod bramką. 
Obydwaj łącznicy Pogodziński i Win- 
sche bardzo słabi w polu, a zwłaszcza 
pierwszy, który robił wrażenie gracza 
biorącego udział w grze z musu, mimo 
swojej woli. Tak mało ambicji i poświę- 
cenia dla barw klubowych rzadko się 
ogląda. Wildner Il na prawem skrzydle 
za mało ruchliwy, prócz tego choruje 
na zupełny brak startu do piłki. 

W pomocy Towarzystwa wyróżnili 
się Zgierski i Hille, obydwaj bardzo pra 
cowici i ambitni piłkarze. Młodociany 
Olek na prawej pomocy nie nadaje się 
absolutnie do drużyny A klasowej. 

W obronie Milde znacznie lepszy od 
Wildnera. Bramkarz niepewny: na jego 
konto można 2 bramki zanotować. 

W drużynie Widzewa wyróżniła się 
pomoc oraz prawa strona uapadu. Re- 
szta graczy niepewna, a zwłaszcza pa- 
ra obrońców. 

Przed sędzią p. Rettigiem stają dru- 
żyny w następujących obsadach: 


Widzew: Kuczyński, Malinowski, 
Kurczyński, Berlowski, Pudlarz, Ja- 
strzębski, Strzelczyk, Bałczewski, Wal 
ter, Filip, Piec. 

Ł. T. S. G. — Hage, Wildner I, Mil- 
de, Zgierski, Hille, Olek, Widner II, 
ujas, Pogodziński, 
czyk, 

Grę rozpoczyna Widzew. Piłka prze 
nosi się na pole karne Widzewa. Pię- 
kny strzał Winschego przechodzi tuż 
nad poprzeczką. Ł. T. S. G. częściej w 
oienzywie. Ładne centry Łazarczyka 
nie wykorzystuje napad. 

W 31 minucie z winy bramkarza Ł. 
T. S. G. uzyskuje Widzew pierwszą 
bramkę. 

W 2 minuty później nie wykorzystu- 
je Widzew rzutu karnego. : 

Na kilka minut przed końcem zawo- 
dów najładniejszy epizod meczu. Bram- 
karz Towarzystwa pozwala wybić so- 
bie piłkę z ręki i nawet nie usiłuje bro- 
nić słabego strzału lewoskrzydłowego. 

Do pauzy więc 2:0 dla Widzewa. 

Po przerwie obraz ten sam co i przed 
pauzą. Ł. T. S. G. częściej gości na polu 
bramkowym zwycięzcy, ałe cóż kiedy 
napastnicy nie oddawają prawie żadne- 
go mocnego strzału na bramkę, nato- 
miast jeden z ataków Widzewa kończy 
się pięknym strzałem Pudlarza w le- 
wy róg i trzecia bramka siedzi. 

Gra staje się coraz nudniejsza. Ł. T. 
S. G. robi wrażenie, jak gdyby mu na- 
wet nie zależało na zdobyciu honorowej 
bramki. Widzew za to prze ciągle na- 
przód i raz za razem musi Milde, bądź 
też Wildner interwenjować. 

W 17 minucie centruje Pogodziński 
z linji bramkowej i Wildner II zdobywa 
pewną bramkę dla Towarzystwa. 

Widzew szybko się rewanżuje i już 
w 2 minuty później zdobywa czwartą 
i ostatnią barmkę. 

Drugą bramkę dla Towarzystwa zdo 
bywa w ostatniej minucie po ładnym 
przebiegu Łazarczyk. - 

Ostateczny wynik 4:2 dla Widzewa. 

Rogów 7:1 dla Ł. T. 23 G. 

Sędziował p. Rettig. WS 


członka Międzynarodowej Federacji w 
Londynie. 

b) należą do niego jaż kluby uprawia 
jące motocyklistykę z Łodzi, Krakowa 
Poznania, Bydgoszczy, Grudziądza, Czę 
stochowy, Górnego Śląska i t. d. 

c) Tenże Związek zorganizował już 
w roku ubiegłym w Łodzi wyścigi o mi 
strzostwo Rzeczypospolitej, 

d) ma dokładnie opracowany program 
imprez sportowych dla wszystkich klu- 
bów zorganizowanych w temże Związ- 
ku nie wyłączając tegorocznych wyści- 
gów o mistrzostwo Rzeczypospolitej. 

Polski Klub Motocyklowy nietylko, 
że o istnieniu Polskiego Związku Moto- 
cyklowego jest dobrze poinformowany, 
bo nawet był zarówno na zebranie kon 
stytucyjne jak i roczne walne zebranie 
zaproszony, to nietylko, że nie interesa 
wał się absolutnie pracą organizacyjną, 
ale w dodatku pragnął destrukcyjną ro- 
botą swoją uniemożliwić zorganizowa: 
nie, co jednakże jak wynika z powyż- 
szego, nie bardzo mu się powiodło. Prar 
gnie wobec tego innemi sposobami pa- 
raliżować działalność Polskiego Związ- 
ku przez reklamowanie się w prasie o 
organizowaniu Związku Polskiego, przy 
czem rozsyła juź statut „zatwierdzony 
przez ministerstwo Spraw Wewnętrz 
nych“, 

Czy Polski Klub Motocyklowy wie 
rzy tak bardzo w naiwność klubów spor 
towych, które pójdą na lep ich osobi- 
stym aspiracjom, które postrwają się 
raz do zamilczenia istotnego stanu rze- 
czy, a z drugiej strony do fałszywych 
informacji? Przecież nie Minisierstwó 
zatwierdza statut Związku, a jedynie 
walne zebranie, zresztą nie został przeż 
Ministerstwo zatwierdzony statut, a ie- 
dynie wciągnięto zgłoszony przez tene 


"|że klub Związek do rejestru stowarzy- 


szeń I związków. 

Nie mówiąc już o pogwałceniu w tym 
przez żaden klub chyba nie zatwierdzo- 
nym statucie najelementarniejszych pra 
wideł rzucających jaskrawe śwatło na 
chęć projektodawcy opanowania beza- 
pelacyjnie całego sportu motocyklowe- 
go, który zdany byłby na łaskę 1 nieta- 
skę członków Zarządu tegoż związkn, 
nie możemy nie poruszyć jeszcze tej 0- 
koliczności, że Polski Klub Motocyklo- 
wy już od samego początku pragnął po 
gwałceniem wszelkich zasad demokra- 
tycznych t samostanowienia 
zcentralizować wszystkie kluby upra- 
wiałące sport motocyklowy w Połsce 

w swym klubie, 
afiljując je w poszczególnych punktach 
Rzeczypospolitej jako oddziały swoje, 
a gdy to się nie udało, przez tworzenie 
Polskiego związku (czyli nowego pań- 
stwa w Państwie) swój wytknięty ce: 

Jak widzimy, mamy tu do czynienia 
z wyraźną uzurpacją władzy, a nawe! 
z pewnem nadużyciem. 

Szanownymi naszymi informatora 
mi są pp.: hr. Bernard Skórzewski, kpt 
pil. Mańczak i T. Schmidt. 

Jak się „Express“ dowiaduje, „Unłon* 
otrzymawszy zaproszenie od tego ano- 
nimowego „mocarstwa* dał mu odpo 
wiednią odprawę. 

W dniach najbliższych, przyniesk 
„Express* wiele ciekawych wiadormo- 
ści, rzucających snop Światłą na tę a= 
ferg, 


FYPRFSS WIYCZORNY. 


fjasraTniE „WIApomoścI 


RAPJO-TELEGRAP i TELEFON 


Diittymi tust stalowy w Niemczech. 


Kapitał zakładowy wynosi 800 miljonów złotych 
marek. 
Trust ma otrzymać wielką pożyczkę 
w Ameryce. 


Berlin, 26 maja. 

W ostatnich czasach nastąpiło defini- 
tywne ukonstytuowanie się trustu sta- 
lowego w Niemczech pod fitmą ,„Verei- 
uigte Stahlwerke A. G.“ z kapitałem ak 
cyjnym 800 miljonów mk. niem. 

Do powyższego trustu wchodzą na- 
stępujące towarzystwa: Gelsenkirchner 
Bergwerke A. G., Deutsche Luxemburg 
Bochumer Verein, Thyssen, Phoenix, 
I RLSCAĄ Stahlwerke, Van deh Ziep- 
pel. 
Jakkolwiek pozostało jeszcze do za- 
catwienia wiele kwestji drobniejszej wa 
gi, nowy trust stalowy może już nie- 
zwłacznie przystąpić do praktycznej 
działalności Program produkcji nowe- 
go trustu stoi w ścisłym związku z pla- 
nami racjonalizacji i z ulepszeniami, za- 
projektowanemi przez komitet techni- 
ków trustu, którego działalność trwa 
już od dłuższego czasu. 


„Vereinigte Stahlwerkć* zamierzają 
tak zorganizować produkcję, aby po- 
szczególne zakłady produkowały te ar- 
tykuły, w których najbardziej są wy- 
specjalizowane. Znaczniejsze redukcje 
robotników nie będą miały miejsca, ró- 
wnież i znaczniejsza reorganizacja po- 
szczególnych zakładów nie będzie po- 
trzebna z uwagi na to, iż towarzystwa 
należące do trustu już w latach ubie- 
głych ją przeprowadziły, kierując się 
duchem racjonalizacji. 


Toczą się również rokowania na te-| 


mat wydatnej pożyczki amerykańskiej 
dla nowego trustu. Wysokość tej poży- 
czki nie jest do tej pory ustaloną, i nie 

jest jeszcze pewnym, jaka grupa ame- 
rykańska pożyczkę sfinansuje; zależeć 
to będzie od warunków i koncesji, jakie 
oszzcególne koła finansistów amery- 
ańskich poczynią. 


——— i o m 


Posłowie niemieccy mordercami 


Sensacyjne wykrycie komisji broniącej sprawy 
spisków niemieckich. 


Bertin, 26 maja. 

W toku badań przez specjalną komi- 
sję sprawy spisków i morderstw poli- 
tycznych w Niemczech — nastąpił wczo 
raj sensacyjny zwrot. 

Ustalono mianowicie, iż dwaj posło- 
wie z grupy gen. Ludendorta Kube i Wul 
le brali bezpośredni udział w organizo= 
waniu morderstw. 

Prykuratorja zażądała wydania obu 
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posłów, oskarżając ich o złożenie swe- 
zo czasu fałszywej przysięgi óraz 0 il- 
dział w zbrodniach politycznych. 

Jednocześnie ustalono, iż niedawno 
zamknięta przez władze organizacja mo 
narchistyczna „Olimpia“, otrzymywała 
olbrzymie zapasy broni od czyrników 
rządowych, mianowicie od Reichswehr 
Broń ta była przechowywana na jed- 
nym z fortów pod Berlinem. 


Opium, kokafna i moriina 


Sensacyjna sprawa w sądzie okręgowym. 


Łódź, 27 maja. 


Przed kilku miesiącami doniósł „Ex- 
press“ o aresztowaniu w Grand-Hotelu 
sprzedawców narkotyków. 


Afera ta wywołała w naszym grodzie 
wielkie zainteresowanie. Nazajutrz po 
jej wykryciu, jeden z podejrzanych, Lew 
kowicz, znajdujący się w areszcie prz 
arzędzie śledczym popełnił samobój- 
stwo. Sprawa ta skomplikowała się je- 
szcze bardziej i utrudniła śledztwo, któ- 
re przez dłuższy czas skrupulatnie pro- 
wadzono. 


ward Szlindenbuch znaleźli się na ławie 
oskarżonych sądu okręgowego, który 
sprawę tę rozpatruje pod przewodni- 
ctwem sędziego Hlinicza. 

Dwaj pierwsi oskarżeni są o to, że 
w październiku 1915 roku handlowali ko- 
kainą, opium oraz innemi narkotykami, 
trzeci zaś p. Szlindenbuch, iż jako kie- 
rownik apteki miejskiej, nie wniósł za- 
kupionego dla tej instytucji kilo moriiny 
do apteki, lecz sprzedał ją. 

Do sprawy zawezwano kilkunastu 
świadków. Sala sądowa p dy e jest 
szczelnie publicznością, łaknącą nieco- 


W dniu dzisiejszym Władysław Po- |dzienńych wrażeń, jakich przypuszczal- 
lanowski, Krzysztof Różyński oraz Ed- lnie dostarczy ten proces. 


Elektryczność już nie 
będzie katem. 
Szybciej i lepiej spełnia 
jego funkcje kwas cyja- 
nowy. 


N»owy Jork, 26 maja. 


W Courson City stracono nowym zu 
pełnie sposobem niejakiego Jubicha ska 
zanego na śmierć za zabójstwo. | 

Skazańca umieszczono w uszczelnio 
uym hermetycznie pokoju o temperatu- 
rze 26 stopni Celsjusza i przy pomocy 
rury wprowadzono tam pewną ilość 
kwasu cyjanowego, który w wymienio 
nej temperaturze paruje niezwłocznie. 

Pod działaniem tej pary delikwent 
stracił odrazu przytomność j skonał w 
ciągu dwu minut bez jakichkolwiek cier 
pień. 

Nowa ta metoda tracenia ma być 
wprowadzona w całych Stanach Zjede 
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Paryż pod palącem 
słońcem. 


Upały i porażenia sło- 


neczne. 


Paryż, 26 maja. 

Zapanowały tu ogromne upały. — 

Władze zanotowały szereg wypadków 
porażenia słonecznego, 


Dlaczego Szwarcbari 
zastrzelił Petlure, 


Paryż. 26 maja. 


Sprawca zamachu ną Petlurę Szwarc |; 
bart oświądczył, że już w roku 1917-ym| 
słyszał w Petersburgu i Odessie o strasz | 


liwych prześladowaniach żydów na U- 
krainie, dokonanych za sprawą Petlury. 
Szwarcbart postanowił zabić Petlurę i 
rozpoczął w Paryżu poszukiwania za 
nim, poczem zamiaru swego dokonał. 
Policja opieczętowała mieszkanie Pe 


aoczonych, gdzie dotychczas rolę kata | tlury gdyż żnajduję się tam wielka licz- 


odgrywał prąd elektryczny. 


ba dokumentów dyplomatycznych. 


Wyprawa po zagi- 
nionych mężów. 


Prezes rabinów wie- 
zie do Ameryki 


skargi 18,000 zawiedzio- 
nych żon. 


Kalisz, 26 maja. 

Na okręcie „Mauritania“ przybył do 
Nowego Yorku rabin Ezechiel Lipszyc 
z Kalisza, prezes związku ortodoksyj- 
nych rabinów w Polsce. 

Celem podróży jest wspólna konfe- 
rencja z rabinami amerykańskimi. 

Rabin z Kalisza przywiózł ze sobą 
skargi 18,000 kobiet żydowskich w Pol- 
sce na swych niewiernych mężów, prze 
bywających w Ameryce. 

Kobiety te pragną uzyskać rozwody 
albowiem mężowie wyjechawszy do 
Ameryki, nie dają znaku życia o sobie i 
mają tam inne żony. 

Rabin Lipszyc wziął na siebie trud 
wynalezienia uciekinierów i uregulowa 
nia skomplikowanych spraw  małżeń- 
skich, 


— 


Kolonizacja żydow- 
ska w Rosji. 
Pięć tysięcy rodzin osied= 
lonych będzie na Ukrainie 


Moskwa, 26 maja. 


Prezes komitetu do spraw mniejszo 
ści narodowych w Charkowie Kantor 
ogłosił w pismach sowieckich oświad- 
czenie, w którem zaprzecza pogłoskom 
o zaniechaniu żydowskiej kolonizacji 
rolnej na Ukrainie sowieckiej i stwier- 
dza, że kolonizacji nie tylko nie zaprze- 
stano, lecz znacznie rozszerzono. W ro 
ku bieżącym osiedlóne będą.na Ukrai- 
nie 5 tys. rodzin żydowskich. 


Komunistów mordują. 


Moskwa, 26 maja, 
W Rostowie nad Donem, zamordowa 
no na ulicy znanego dziennikarza so- 
wieckiego, prezesa sowietu w Bogajew- 
cę komunistę Swiekolnikowa. 
W Peterhofie zamordowano w parku 
paiacowym prezesa sowietu peterhof- 
skiego kamunistę Kubienkę. 


Po wyborach w Rumunji 


| Zwycięstwo rządu. 


'Bukareszt, 26 maja. 

Dotychczas znane rezultaty wybo- 
rów wskazują na to, że rząd zwycię- 
żył w całem państwie. Minister spraw 
wewnętrznych oświadczył że blok rzą 
dowy będzię rozporządzał w nowym 
parlamencie 280 głosami na ogólną licz 
bę 328. Udział wyborców w stolicy był 
dość słaby, głosowało tylko 35 procent, 
uprawnionych do głosowania. 
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W-nej Pani budżet 
pozwoli rozkoszować się 
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Zemsfa wiejskiego 


amanta. 


Pobił rywala do utraty 
przytomności, 


Łódż, 27 mała. 

Dwaj synowie zamożnych gospoda 
rzy ze wsi Ślack pod Końinem, 25-letni 
Stefan Walker i 28-letni Zygmunt Kociar 
zalecali się do dwudziestoletniej Anny 
Koziałkówny, która uchodziła za pięk- 
ność miejscową. 

Obaj młodzieńcy spotykając się w do 
mu radziców Koziałkówny, zapałali do 
siebie nienawiścią, 

— Musisz mi ustąpić — mówił Kociar, 
lecz Walker nie zwracał uwagi na groż: 
by rywala. 

W dniu wczorajszym jednak, Kocim 
postanowił wyświetlić sytuację i w tym 
celu wyznaczył swemu przeciwnikowi 
spotkanie, 

Walker zjawił się punktualnie. 

Gdy Kociar zagroził mu zemstą, jeśb 
nie opuści wybranki jego serca, Walket 
wybuchnął śmiechem. 

Widząc, iż nie zdoła słownemi argu 
mentami podziałać na rywala, Kociar u- 
derzył go tak silnie laską w głowę, ii 
ten padł na ziemię tracąc przytomność. 

Walkera w stanie poważnym odwie- 
ziono do szpitala. 

Mściwy amant został aresztowany 


Trzy samobójstwa 
w ciągu dnia. 


Przecięcie żył, esencia 
octowa : jodvna. 


, Łódź, 27 maja. 

W dniu wczorajszym pogotowie mie 
skie zaalarmowane zostało trzema wy: 
padkami samobójstw. Oto w mieszkaniu 
przy ulicy Ogrodowej 26 29-letnia pra: 
czka Emilja Cichert targnęła się na wla- 
sne życie przecinając sobie nożem arter= 
je rąk. 

Któryś z sąsiadów, który przypad: 
kiem przybył do niej po kilku minutach 
po popełnieniu straszliwego czynu, za 
wiadomił pogotowie. 

Przybyły lekarz po udzieleniu pierw- 
szej pomocy przewiózł ją w stanie cięż 
kim do szpitala św. Józefa. 

Również w mieszkaniu, przy Alejach 
I Maja 11 24-letnia służąca Marjanna 
Krużalówna w celu samobójczym napiłą 
się większej dozy esencji octowej, 

Zawezwany lekarz pogotowia po 
przepłukaniu desperatce żołądka od- 
wiózł ją do szpitala św. Józefa, 

reszcie o 9-ej wieczorem w miesz« 
kaniu przy ulicy Piotrkowskiej 243 20-1e 
tni syn dozorcy Stanisław Górecki, bez. 
robotny w zamiarze popełnienia samo 
bójstwa napił się znacznej dozy jodyny, 

Po przepłukaniu denatowi żołądka le 
karz pogotowia pozostawił go na miei 
scu, 


> < - 

Mężczyźni!!! 
którzy wysłali swe małżonki na 
letniska, najlepiej się czują w mo- 
jej Mieczarnrprzy ul Połud= 
niowej Ne 8, gdzie prócz sma- 
cznej I zdrowej kuchni mo- 
gą również korzystać z bezpłat- 
nego Radio-kkoncertu. 

Miexo z własnych krów, | 


(eny i. przystępne 
100% — 150% 


Wiadomo, że masło zimą jest dwa 
lub więcej razy droższe, niż latem. Zwy- 
kła przezorność nakazuje zaopatrywać 
się w masło latem, aby w zimie nie prze: 
płacać. Jak co roku Związek nasz przyj- 
muje zamówienia i zobowiązuje się prze- 
chowywać masło, którę częściowo w 
miarę potrzeby może każdy odbierać. 
Jakkolwiek trudno przewidzieć, kiedy 
masło będzie najtańsze, jednąk kto kupi 
wcześniej nic nie ryzykuje — gdyż 
związek nasz zobowiązuje się do sto 
sownej bonifikacji. 

Z zamówieniami należy się zwracać 
do biura Związku Spółdzielni Mleczar= 
skich, Al. Kościuszki 29, telefon 3-14, |, 


